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Edukacja geniusza zła 
  Gerhard Lauck 

 

Część 1 

 

   

Wprowadzenie 
  

   Reader's Digest nazwał mnie kiedyś geniuszem zła! 

   Kiedy po raz pierwszy przeczytałem ten artykuł, ryknąłem śmiechem. Uznałem 

go za przezabawny. Ale tak naprawdę rozśmieszyło mnie to: Autor wydawał się 

być całkowicie poważny! 

   Co dziwne, inny magazyn, Der Spiegel, zacytował burmistrza mojego miasta, 

który powiedział, że jestem wzorowym obywatelem! 

   Jaka była prawda: geniusz zła czy wzorowy obywatel? 

   Odpowiedź na to pytanie zależy od tego, kogo zapytasz. Jak każdy, mam 

przyjaciół i wrogów. W przeciwieństwie do większości ludzi, moi wrogowie 

czasami próbują mnie zabić!  

   Raz próba zamachu na mnie prawie się powiodła... Innym razem, gdy zez-

nawałem w procesie terrorystycznym, policja zwiększyła ochronę z obawy przed 

możliwą próbą zamachu. 

   Byłem dyrektorem prywatnej organizacji z siedzibą w Stanach Zjednoczonych. 

Udzielaliśmy znacznego wsparcia podziemnym dysydentom bez użycia przemocy 

w Europie zarówno podczas zimnej wojny, jak i po jej zakończeniu. 

   Znaczenie mojej pracy zostało docenione w wielu dokumentach rządowych, w 

tym w listach podpisanych przez europejskich partnerów do trzech członków gabi-
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netu prezydenta USA, Gabinetu Owalnego oraz dyrektorów FBI i CIA. 

   Moja działalność była szeroko komentowana w mediach. 

   Obejmuje to wywiady telewizyjne w CBS Sixty Minutes, ABC-Frontline, O Glo-

bo (Brazylia), KRO (Holandia), węgierskiej telewizji państwowej i Spiegel TV 

(Niemcy). Wiele innych programów relacjonowało moją pracę bez wywiadu. 

   Występuję w szwedzkim dokumencie telewizyjnym Wahrheit macht frei! Film 

ten był emitowany w kilkunastu krajach. 

   Relacje w mediach drukowanych obejmują długi wywiad w brytyjskim wydaniu 

Reader's Digest (zatytułowany Evil Genius of Germany's Neo-Nazis) oraz artykuły 

na pierwszych stronach w Los Angeles Times, Hamburger Morgenpost, The Oma-

ha World-Herald i The Lincoln Journal-Star. 

   Dodatkowe artykuły na temat mojej działalności pojawiły się w następujących 

gazetach: The Chicago Tribune, The New York Times, The Washington Post, The 

Dallas Morning Star, The Buffalo News, The Spotlight, The Times (U.K.), Spec-

trum (U.K.), The News Herald, Independent (U.K.), Morgenposten Fyens Stifts-

tidende (Dania), Frankfurter Allgemeiner Zeitung, Der Spiegel, Die Welt am 

Sonntag, Berliner Morgenpost, Süddeutsche Zeitung, die tageszeitung, Der 

Tagesspiegel, Berliner Zeitung i Offenbach Post. 

   Jestem wymieniony z imienia i nazwiska w siedemnastu książkach w pół tuzinie 

języków. Niektóre z nich poświęcają mojej pracy cały rozdział lub więcej. 

   Moja kariera biznesowa rozpoczęła się później. 

   Kiedy uzyskałem najwyższy wynik testu w historii firmy, dyrektor generalny, 

milioner, był pod takim wrażeniem, że zatrudnił mnie na miejscu. Przeszkolił 

mnie osobiście. Zostałem jego wiceprezesem ds. marketingu. To szkolenie i 

doświadczenie są podstawą mojej wiedzy biznesowej. 

   Byłem również przedsiębiorcą. Moje liczne przedsięwzięcia obejmowały: pub-

likowanie setek książek w kilku językach, import/eksport, stronę internetową e-

commerce (wymienioną jako #1 w Google) i hosting. Jeden z trzech największych 

serwerów internetowych w kraju poinformował kiedyś, że byłem jednym z 

dziesięciu najlepszych sprzedawców stron internetowych. 

   Ten pamiętnik opisuje moją karierę działacza politycznego i biznesmena.  

   Każda kariera nauczyła mnie czegoś nowego. Wiedzę tę zabierałem ze sobą do 

kolejnej kariery. To doświadczenie w różnych dziedzinach było źródłem zarówno 

edukacji, jak i rozrywki. Uczyłem się, ale też śmiałem. 

   Poza tym mam obywatelski obowiązek. Kiedy chodziłem do szkoły pod-

stawowej, wciąż przysięgaliśmy wierność fladze Stanów Zjednoczonych Ameryki 

i republice, za którą ona stoi. Każdego dnia. 

   Dziś tak zwana "wojna z terroryzmem" jest wykorzystywana jako pretekst do 

podważenia Konstytucji Stanów Zjednoczonych. Niektóre z moich własnych 
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doświadczeń sprzed 11 września ujawniają niebezpieczne precedensy nawet w 

tamtych czasach. 

   Musimy współpracować, aby stawić czoła temu wspólnemu zagrożeniu. 

Niezależnie od różnic politycznych. Jest to jeden z powodów, dla których nie na-

pisałem tej książki jako ideologicznej diatryby.  

  

Gerhard Lauck 

30 stycznia 2014 r. 

 

Rozdział pierwszy 

Moja młodość 
  

Widać, że jesteś synem inżyniera! 

  

Przyjaciel podczas inspekcji stajni 

 Zbudowałem go dla niego ze skrawków drewna 

  

Koncepcja czy konstrukcja? 
  

To była romantyczna, księżycowa noc. Oddaliśmy naszą sypialnię dziadkowi i 

babci, którzy przyjechali nas odwiedzić. Leżały tam środki antykoncepcyjne i nie 

chcieliśmy im przeszkadzać. Tak naprawdę nie chcieliśmy mieć więcej dzieci. Ale 

pomyśleliśmy, że "tylko raz" nie zaszkodzi. Ależ się myliliśmy! 

  

Moja matka 

  

Nie urodziłeś się! Zostałeś ZBUDOWANY w laboratorium. Wziąłem ciało pot-

wora, stopy norweskiego narciarza i głowę nazistowskiego zbrodniarza wojennego 

i zszyłem je razem. 

  

Mój ojciec 

  

Nie wiem, która wersja jest prawdziwa. Byłem zbyt młody, by to pamiętać. 
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Moje dzieciństwo 
  

   Moje najwcześniejsze wspomnienia dotyczą mojego pierwszego domu. 

   Ta wiejska posiadłość obejmowała dwupiętrowy kamienny dom z francuskimi 

oknami. Został on zbudowany na zamówienie przez inżyniera dla jego własnej 

rodziny. Na terenie posiadłości znajdowały się setki sosen, sad jabłoniowy, wysoki 

na siedemdziesiąt stóp maszt flagowy i betonowy staw o pojemności dziesięciu 

tysięcy galonów. Staw znajdował się pośrodku dziedzińca otoczonego drzewami, 

krzewami i kwiatami. (Poprzedni właściciel trzymał w nim pięciometrowego 

aligatora). Zadowoliliśmy się tysiącem złotych rybek). 

   Pierwsze duże osiągnięcie, jakie pamiętam, to wyczołganie się z łóżeczka 

dziecięcego, pójście do łazienki i skorzystanie z toalety. Wszystko samodzielnie! 

Byłem pod wrażeniem samego siebie. 

   Zacząłem mówić dopiero w wieku czterech lat. Nie musiałem mówić. Wystar-

czyło, że wskazałem, a moje starsze rodzeństwo przyniosło mi, co chciałem. 

   Moja matka martwiła się tym. Zapytała o to lekarza. Odpowiedział: Nie martw 

się! Kiedy zacznie mówić, nigdy go nie uciszysz! - Z pewnością miał rację! 

   Do dziś czasami muszę tłumaczyć ludziom, że tak naprawdę jestem dość 

małomówny. Muszę zmuszać się do mówienia, aby przezwyciężyć wrodzoną 

nieśmiałość. Stąd moja pozorna gadatliwość... To wyjaśnienie prawie zawsze 

wywołuje uśmiech. Nie rozumiem tego. To poważny problem! 

   Moi rodzice powiedzieli mi, że kiedy w końcu zacząłem mówić, mówiłem 

pełnymi zdaniami. Dwa z moich najwcześniejszych wkładów do skarbu ludzkości 

wielkiego oratorium obejmują: 

   Odetnę ci głowę i podbiję oko! 

   Podwójne wpływy Starego i Nowego Świata są tu oczywiste. 

   I 

   Nienawidzę cię! 

   Mój ojciec nie pochwalił tego ostrego języka i wymierzył mi klapsa. Mądrze 

przeformułowałem swoją odpowiedź: Nie lubię cię! 

  

  

Moje opowieści na dobranoc 
  

   W czasach Wielkiego Kryzysu moi rodzice nie mieli pieniędzy. Kiedy miałem 

dwanaście lat, powiedzieli mi, że muszę przestać pić mleko. Zamiast tego 

musiałem pić kawę. Mleko było zbyt drogie. Musieliśmy oszczędzać dla moich 

młodszych braci. 

   Ale dorastając świetnie się bawiłem. Dużo polowałem i łowiłem ryby. Moje 
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kieszonkowe było wypłacane w amunicji. Nie było dnia, by ustrzelona przeze mnie 

zwierzyna lub złowiona ryba nie trafiła na stół, jeśli nie jako danie główne, to 

przynajmniej jako dodatek. 

  

Mój ojciec 

  

   Moje bajki na dobranoc składały się w dużej mierze z opowieści ojca o jego 

chłopięcych przygodach. Te historie nie tylko bawiły małego chłopca. Zaszcze-

piały poczucie przynależności do rodziny. 

   Jego historie często obejmowały innych krewnych, z których niektórych nigdy 

nie spotkałem osobiście. Moja dalsza rodzina obejmowała krewnych i przodków 

zarówno żyjących, jak i zmarłych. Dotyczyło to obu stron mojej najbliższej 

rodziny, która była zwarta i miała to samo pochodzenie etniczne. 

   Oto niektóre z nich. 

  

Miałem dwie żaglówki. Jedna miała zbyt duży żagiel. Była bardzo szybka. Ale 

gdybym próbował nią skręcić, wywróciłaby się i wrzuciłaby mnie do wody. 

Płynąłem więc przez jezioro, wyskakiwałem, zawracałem i płynąłem z powrotem... 

Druga żaglówka potrafiła zawrócić w mgnieniu oka. Kiedy bawiłem się w "łapanie" 

z szybszymi łodziami, nigdy nie mogły mnie złapać. Skręcałem w ostatniej sekun-

dzie i uciekałem. 

  

* * * * * 

  

Pewnego razu zauważyłem węża na bagnach. Zobaczyłem, że jest jadowity, więc 

go zabiłem. Później czułem się źle. Nie stanowił zagrożenia dla nikogo na tym 

bagnie. Też miał prawo żyć. 

  

* * * * * 

  

Pewnego razu byłem na polowaniu z kolegą i nowym dzieciakiem. Nowy dzieciak 

drwił ze mnie: Założę się, że nie trafisz w tę puszkę po pomidorach. Strzeliłem. 

Puszka ani drgnęła. Ha! Nie trafiłeś!", szydził. Lepiej przyjrzyj się bliżej tej 

puszce, poradził mój przyjaciel. Przyjrzał się. Trafiłem w puszkę tak prostopadle, 

że nie poruszyła się, gdy uderzył w nią pocisk. 

  

* * * * * 

  

Jedna wrona była sprytna. Zawsze trzymał się poza zasięgiem mojej 22-ki. 
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Pewnego dnia przyniosłem .25 i go zabiłem. Nawiasem mówiąc, wrony potrafią 

liczyć do trzech. Jeśli dwóch myśliwych wejdzie za żaluzję, a dwóch wyjdzie, 

wrona wie, że jest tam jeszcze jeden. Ale jeśli czterech wejdzie, a trzech wyjdzie, 

wrona jest zdezorientowana. 

  

* * * * * 

  

Twój dziadek był ekspertem od węzłów. W czasach depresji zarabiał 10 dolarów za 

godzinę, wiążąc skomplikowane węzły na wybiegu scenicznym w całkowitej ciem-

ności. 

  

Mój ojciec znał również wiele węzłów. Wciąż pamiętam, jak zawiązać węzeł 

ósemkowy używany do przywiązywania kajaka do dachu naszego samochodu... 

Co więcej, potrafię nawet zawiązać własne sznurowadła! Powiem ci, że kiedy 

byłem małym dzieckiem, nie było łatwo się tego nauczyć. Coś jak królik przes-

kakujący przez kłodę i schodzący do dziury. 

  

* * * * * 

  

   Kiedy byłem dzieckiem, bilet do kina kosztował złotówkę. Pamiętam, jak 

poszliśmy z innym dzieckiem na "Upiora w operze". Kiedy na ekranie pojawił się 

potwór, wszyscy w kinie sapnęli z przerażenia. Z wyjątkiem mnie. Ja się nie bałem. 

Potwór przypominał mi mojego wspaniałego wujka George'a. 

   Był kowalem i był brzydki jak diabli, ale był miłym facetem. Jego dłonie były tak 

zrogowaciałe, że mógł podnosić gorący metal, który poparzyłby twoje lub moje 

ręce, i nie poparzył się. 

   Upijał się w każdy piątkowy wieczór. Pewnej piątkowej nocy upił się jak zwykle i 

zjechał z krawężnika pod samochód. Zginął na miejscu. Ale to był dobry sposób. 

  

Oczywiście, mam to po drugiej stronie rodziny, jeśli chodzi o wygląd... Mój ojciec 

aka "FW" nie zawsze był dyplomatyczny, jeśli chodzi o opisywanie wyglądu 

osobistego. Kiedy zobaczył swojego pierwszego noworodka, skomentował, że 

wygląda jak "obdarta ze skóry wiewiórka". Mama nie była rozbawiona. 

  

* * * * * 

  

Twoja ciotka Liza była panną. Nosiła derringera na wypadek, gdyby ktoś 

próbował się do niej dobrać. Ale była tak brzydka, że naprawdę go nie potrze-

bowała. W każdym razie była sprytnym inwestorem. Chociaż pracowała tylko jako 
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sekretarka, udało jej się zgromadzić fortunę w wysokości wielu tysięcy dolarów w 

ciągu swojego życia.   

  

Pamiętam tego derringera, a także sześciolufową "pieprzniczkę" i inne pistolety. 
th Pewien francuski rewolwer z połowy XIX wieku nie miał nawet iglicy. Iglica 

była wbudowana w naboje! Zostało nam tylko kilka takich pocisków. Później do-

wiedzieliśmy się, że naboje były warte nawet więcej niż rewolwer... Później do-

wiedziałem się, że jej pieniądze pozwoliły mojemu ojcu i jego braciom skończyć 

studia. Ten spadek wystarczył dziadkowi na pół wieku! Wydał ostatnią jego część 

zaledwie rok przed własną śmiercią. 

  

* * * * * 

  

   Mój tata, twój dziadek, zlecił rolnikowi wykopanie ziemi na środku bagna. Po-

tem zbudował na niej domek. Zawsze spędzaliśmy tam całe lato. Główną zaletą, 

poza polowaniem i łowieniem ryb, było to, że w latach dwudziestych mógł 

urządzać tam głośne imprezy, nie przeszkadzając sąsiadom. Czasami to dorośli 

budzili nas, dzieci, a nie odwrotnie! 

   Kiedy rano schodziliśmy na dół, widzieliśmy na ścianach rysunki węglem, które 

nie zostały jeszcze zmyte. 

   Na te przyjęcia przychodziły słynne gwiazdy wodewilu i wczesnego kina. 

Pewnego razu twarda starsza pani, która była przyjaciółką babci, spojrzała na 

aktora znanego z grania ról twardzieli w filmach i rzuciła mu wyzwanie: "Nie 

wyglądasz mi na twardziela! Założę się, że mogę sprawić, że powiesz 'wujku'": 

Następnie przyszpiliła go do podłogi. Nie pozwoliła mu wstać, dopóki nie 

powiedział "wujek"". 

  

   Był o wiele większy niż "domek"! Wiele lat później cały dawny obszar bagienny 

stał się zamkniętą społecznością z ograniczonym dostępem! 

   Pamiętam niektóre nazwiska, ale nie chcę ich ujawniać, by nikogo nie zaws-

tydzić... Poza tym, mam zarówno sławnych, jak i niesławnych krewnych. 

Pewnego razu dyrektor generalny położył przede mną na biurku gazetę. Rzuciłem 

na nią okiem. Nazwisko bardzo podobne do mojego było podkreślone czerwonym 

atramentem. Od niechcenia mruknąłem: Kto wie, może to jeden z moich szalonych 

krewnych! i wróciłem do tego, co robiłem. Temat nigdy więcej się nie pojawił. 

  

* * * * * 

  

Trzy pokolenia naszej rodziny zostały rozstrzelane w trzech różnych wojnach, na 
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tym samym niewielkim skrawku ziemi lub nad nim. 

  

   Wojny te to wojna francusko-niemiecka z lat 1870/1871, pierwsza i druga wojna 

światowa. Tym skrawkiem ziemi była Alzacja-Lotaryngia. Jako młody człowiek 

żartowałem, że jeśli kiedykolwiek będę musiał iść na wojnę, to lepiej, żebym 

walczył gdzie indziej... Ze strony mojej matki jest nieco podobna historia o dwóch 

krewnych, którzy rzekomo zabili się nawzajem w bitwie, nie wiedząc, że są da-

leko spokrewnieni. 

   Oczywiście każdą historię przekazywaną z pokolenia na pokolenie należy 

traktować z przymrużeniem oka. Niektóre z nich udało mi się jednak 

zweryfikować.  

   Tak czy inaczej, są one nadal ważną częścią naszego dziedzictwa kulturowego. 

Na przykład Zajączek Wielkanocny to fajna historia, nawet jeśli jest to oczywiście 

fikcja. W przeciwieństwie do, powiedzmy, Świętego Mikołaja, którego wszyscy 

widzieliśmy na własne oczy wiele razy. 

  

* * * * * 

  

Twój wujek brał udział w wielu akcjach podczas II wojny światowej. Był strzelcem 

pokładowym w bombowcu B-52. Kiedy wrócił do domu po wojnie, dziadek zau-

ważył dziurę w jego skórzanej kurtce z owczej skóry. Zrugał swojego syna! 

Dlaczego zrobił dziurę w takiej ładnej kurtce! Wojsko było na tyle miłe, że mu ją 

dało. Ta tyrada trwała przez jakiś czas. W końcu wujek powiedział: Ojej, tato, 

przepraszam. Ale nie mogłem nic na to poradzić. To tam zostałem postrzelony! 

  

   Zaproponowano mu purpurowe serce, ale je odrzucił. Powiedział, że inni byli 

znacznie bardziej ranni i zasługiwali na to bardziej niż on. 

   FW nadal nosił tę kurtkę, kiedy chodziliśmy na polowania, kiedy byłem jeszcze 

nastolatkiem. Później z niej "wyrósł" i obciął rękawy! 
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